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W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .

z Ber l ina  d n i a  31 L ipcJ.
Ciągle panująca posucha  n a k ło n i ł a  

lo w ięk sz eg o  zaopatrzenia się w zboze,  kup  
Hec n a we t  i  poślednie jsze  ziarno.  D e s z c z e  j ednak  
i tóre  padać z a c zę ły ,  m o g ą  b y ć  jeszcze jęczm F
aren.u i  p ó ź n y m  kartoflom d o sy ć  pomocne .  Zbo że  
akie t y l k o  wodą  p r z y b y ł o  roskupiono ,  o w ię 
-e przybędz ie ,  znajdzie zapew ne
Pszenicę nuesz.an<\ ^hoci ibunte J  P , . , a.,z\ nol-  
L  46 t a la rów 1 za winspe l  P ° f , d "le , S/  m e n  
f k e j , p ł acono  43 do. 44 tal.; miagdebui  *ką p * k % 
3d 36 do 37 tal.  -  Z y t o  w tych  dniach meby  lo  m  
dane, ale dla t eg o  nie staniało,  bo płBcpno P 
do 36 tal. jak do ga tunku.  Za ż y t o  z d o s t a n a  
wiosnę 1S28 roku żądano po o -  lal-, - _
lo  ochotników na n i e g o ,  bo mówią  ze ziarn 1 & e
n eg o  zbioru z powodu u pa łó w  m eb ęd z i e  rnj i 
Jęczmienia  mamy tu ty lk o  dwa gatunki  o j  ]? . r
z nad S;di k tór y  w m a ły ch  t y l k o  p rzy by w a p h  
i ł a t w o  znajduje kupca po 29 tal. za
d r o b n y  jęczmień polski  za k lory  ząt ają __
w s p l .; ale więcej  nad 26 tal. n ieda.ą za m e o o . -  
'Iwsń kup ują  teraz wiele n a  konsumpcję ,  < ■ J

iedają wtęc l j  jak 20 tal.  a za poś ledn.ej szy ty lk o  po 
- *-> — w in sp e l .  — W ó d k a  pomimo z e  zboze  po 

•? nie podrożała .  W ó d k i  kartoflane) m e-
tal. z a wi 

l o  w górę  
idać w iele .
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Gotowe Pieniądzp.
Złote Królewskie podwójne i pojedyn

c z e ,  za 100 Zlot. ważnych 
Jmperjały, ,,  1 sztuka
Assygnaty Ros. , ,  100 Rubli 
Dukaty Hol. stare, : 1 sztuka
Frydrichsdory , t  ,,
Pruski Kurant, 100 Zlot:

Pcipićry.
Listy. Zastawne , z* 100 Zł. białe b*z 

~ J e o i 2gokuponu  . • • •
Oblig: kip: skari „  100 Zł. . • •
Assekur: Skarb: „  100 Zł. •' • •
Świad: zal: żołdu , ,  100 Zł. . • •
Oblig: pragsk/e , ,  100 Zł.. .

% Szczec ina  dn ia  24  L i pca .
Kaw a.  L u b o  w Żadnym g a t u n k u  n ie p rz ed a no  n ic

z n a cz n e g o ,  właśc ic i e l e  j ednak  obstają u po rc zy w ie  p r z y  
n o to w a n y c h  cenach,  i n i .  , p i e » ,  « n . .
Śledzie  w  Żadnym ga tu n ku  memają  od by tu .  -  Wa 
K o n i c z y n ę  n iemasz  na jmnie j szego  o d b y t u . — _Za P o ta ^
p ła con o  po 7 1/4 do 7 1 /4  ta l . -  7 / 4  M a°l Te' .
C O  z początku po 4 i pot ,  pozmej  po 4  / / 1 2  tal . ,  t e ­
raz daia za n i eg o  4  2 / 3  tal.

Z B O Ż E . —  Pszenica  z p o wo du  u s z c z u p lo n y c h  zapa­
sów idzie n i eco  w górę ,  cli o ciąż w^rzeczy  samej n i e ­
masz na nią oc h ot n i k ó w .—  Z y t a  żądają teraz więcej  
niż dotąd,  i dla t ego  c e n a  jego podniosła się z 26 1/2  
do 30 tal. W ie lu  niechce go  n aw et  inaczej sprzedać  
lak do 32 tal .—  ,0 Jęczmień  n ik t  wcale m e  pyta,  ale  
ze zapasy jego są bardzo s z cz up łe ,  t rz ym a się .w c e ­
n i e .  _1 Co do O w s a ,  t eg o  z a c z y n a j ą  po szukiwać  w ię ­
cej niż dotąd,  a l u b o  znacznego  nie b y ł o  po kupu,  tar­
gują się znacznie  o n ieg o .  D z i ś  o f iarowano  za m e g o  
f e n y  po których  dawniej  sprzedawać go chciano,  ale

b w k i i u w u t l  W k " T c Z 7 ?  S  c Z I Z
Od 24 do 28 Cze rwc a  p r z y b y ł o  przez dwie  ro-  

pwtki b 021 wozó w n a ła do w an ych  2S ,84l  czetwer l iami  
fhoż a  ’ O d  24 do 27 Czerwca w y p r o w a d z o n o  
u rzez" morze  19,032 czelwert i .  W  ciągu osta ­
tn ie go  tygodn ia  k up ion o  bl isko czet: z b o ­
ża miękkiego  po 9 do 14 rubli i 3,000 czet: zboza twar-
d e g .  , i  .u, u  rubi i .  w . s u , , . ,
dano zaraz na wozach .  ' • _ ..... L.

—  I f  A - B  S  Z  A  W  A . . —

U r z ą d  m u n i c y p a l n y  tniąs ta s to łecznego W a r s z a w y .
W' skutek  re sk ry tu  Kommissji  rzą'd/ spr.  « e w  

i  policji  z d. 23. b.  m. i r. N ro .  2673(521)  z Dyr ekc j i  
policj i  i poczt  na dniu 28 t. m. p r e z e n t o w a n e g o ,  
g d y  z p ow od u t eg or ocz n ych  wczesn ych  i . c i ą g ł y c h  
u p a ł ó w ,  w szczę ło  się międ zy  wię k sz em i  domowc-mi  
z w ie rz ę t am i , a szczególniej  międ zy  b y d ł e m  rogatem  
i  w' t rzodzie chlewnej  ep iz eo ty czn e  zapa lanie  ś l e d z io ­

n y  które wiele, s z tuk  b y d ła  zabija ,a nawe t  lu d z io m  
udz ie lać sic z w y k ł o ,  zrządzając w nich mebezpia -  
" z n ą i  częs tokroć śmier te lną chorob ę  znaną  p ow sz e­
chnie  pod  nazwiskierii ,  ż y d ó w k i ,  morowlu  lub tez ezar-  
n e l  kros t y  g d y  nadto w s to l i cy ,  b ieg unk a  Krwawa,  
c z i l i  dv ss e i te r j a  u ludzi  ok azuie  s.-ę, pospiesza o g l o -
s[ć publiczności  p r z e s ła n y  sobie'  w k o p , , ,  a przez
Rad? og ó ln a  lekarską królestw a w y d a n y  opis w zm ian ­
k o w a n yc h  powyżej  c h a r o b ,  obejmujący ich z n a k i ,
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sposób leczen ia  i p r z e p i s y  zaradcze , mające s ł u ż y ć  
do uchronien ia  się od nich.  — ’Vice P r e z y d e n t  Lubo-  
w id z k i .—  Za sekretarza Jen era ln ego .  W  iernicki.

R a d a  o g ó l n a  l e k a r s k a  k r ó l e s t w a  P o l s k .
U  zapa len iu  ś le d z io n y  u Z w ie rzą t .

A .  Z a p a le n ie  c z y l i  g a n g r e n a , lub  zaraza ś ledz io ­
n y , albo zaraza letnia inaczej K a r b u n k u i  (L iecu-  
tis Ep izeot i ca j  obarcza w sze lk ie  d o m o w e  zwierzęta  
i ako  to:  konie ,  ow ce ,  świnie,  najczęściej  jednak by- '  
d l o  ro g a te ,  a z l e g o  osobl iwie najsi lniejsze skutki:

B .  Ta  choroba udziela sie zd ro w y m  zwierzę tom  
prz ez l izanie krw i  i zwalan ie  się gn o ie m  od b y d ła  
chorego  i u p a d ł e g o ,  tudzież l izanie skór z os ta tn ie­
go  , niemniej  pożeranie ścierwa i zaszczep ienie  ma-  
terji  zaraźl iwej np.  Krwi lub l imfy z k a r b u n k u ł ó w .

C. Choroba w mowie  będąca przemija  prędko ,  lub  
przemija  p owoln ie .

W  p ie r w s z y m  r a z ie ,  to  j e s t  p rędk iego  biegu.
1 • B y d l ę t a  zdające się by dź  na jz dr o ws ze m i , czę ­

s tokroć bez  żadnych  popi ze dni ch  o z n a k  c h o r o b y ,  
p r z y  ż ł o b i e ,  na pas tw isku  na g l e  padają,  i w oka  
m g n ie n i u  przy  ciężkiem dychaniu  i z py^ka cieką-  
cej krwiste'j pianie w konwuls jach  zdychaią.

2. Czasem  j ednak tuż przed śmiercią pokazują się 
p rz y p a d ło śc i  popsuc ia  ozora , czyl i  raka na języku ,  
to  j e st :  na t y m ż e ,  osob l iwie  ku korzeniowi ,  dają się. 
■widzieć p lamy ma łe  różno- farbne to Vest: czerwone ,  
b r u n a t n e ,  lu b  cz ar n e ,  k tóre  przeistaczają się prędko  
w  p ę c h y r z y k i ,  czy l i  kros t y  o k r ą g łe  , wielkośc i  g r o ­
c h u ,  zawierające zjadliwą matęrję i wkrótce  pękają,  
twnrząc rakowate  w rzo dy  , z k tórych  wy p ł y w a  ostra 
i smrodl iwa posoka,  nadżera język,  sprawia tegoż od­
padnięc ie  i śmierć.

3. N ie k ie d y  wsze lako poprzedzają te zjawiska i 
śmierć,  następujące go rąc zk ow e  p rz y p ad ło śc i ,  ki lka  
lu b  k ilkanaście god z in  trwające , jako to: oc ięża łość  
b y d lę c ia ,  sm utek ,  zwieszen ie  g ł o w y ,  p r ę d k i , ciężki,  
i  kró tk i  od d e c h ,  puls p e ł n y  i twardy ,  uderzający  
w  minu c ie  u koni  60  r a z y ,  a u rogac izny  i u  owiec  
80 razy.  Zmniejszony" odchód  m o c z u ,  lu b  tegoż  z u ­
p e ł n e  zatrzymanie ,  zatkanie ka nał u ,  (gnoju)  cz er w o­
n o ś ć  oc z u  i suchość  sk ó r y  i n oz d rz y ,  z najeżen iem  
s i e rś c i ,  w ie lk ie  p r a g n ie n ie ,  chwiejące się stąpanie,  
b ól  g r z b i e t u ,  usiające p rz e żu w a n ie ,  w n iek tór ych  
częściach ciała na przemian  mie'jsce mające z i ęb ie ­
n ie  i p a l e n i e ,  zmnie jszen ie  m le k a ,  drżen ie  s k ó r y ,  
szczególniej  poś ladków po napojen iu  tak m o c n e ,  ze  
b y d l e  chwieje się w prawą i l e w ą  stronę,  jakby  do u-  
padnnia.
W  d ru g im  raz ie  to  j e s t  : p o w o ln e g o  p r ze b ie g u  choroby .

1. N i e k i e d y  i pospol i c i e  p oc ząt k ow em  n a g ł e m  
upad anie m b y d ł a ,  trwa choroba 24 g o d z in  i d ł u ­
żę'j, a wówczas oprócz  w y m i e n io n y c h  p rzyp ad łoś c i ,  
w zn os zą  się nag le  tu  i owdz ie  na ci ele bo lączk i  
m ięk ki e  jak c i a s t o , prawie b ez b o l e sn e  i niezao-  
g n i o n e ,  p rę dk o  się szerzące i  zawierające żó ł tą  w o ­
dę.  —  W ra z  z okazaniem się t y c h  b o lą cz ek  lub w  
krótce  potem b y d le  zdycha.

2. Alb o  choroba staje się jeszcze powoln ie j szą ,  
t rw a  ki lka dni ,  lub t y g od n i ,  i w t y m  razie krew  
p u sz cz o n a  jest gęsta i sp ieka się w czarną  b r y ł ę ,  
niewydającą krwiste'j w o d y ,  a po  10 - 1 4  dniach p r z y .  
biera  choroba naturę z g n i ł ą  to jest: o d ch o dy  s to­
k o w e  stają ąię smrodliwe  i zostają po wi ększone .  S e r .  
ee  bije co raz w y ra ź ni e j ,  apetyt  Znika, krew p u s z ­
czona  rozdz ie la  się na swoje pierwiastki ,  c z er w o ny ,  
b i a ł y  i w o d n i s t y ,  bydl ę  opada z s i ł ,  staje s i ę o d u -  
rzal’e'm i zdycha.  —  U b y dl ą t  w zarazie ś l ed zo ny  u- 
p a d ł y c h  w y p ł y w a  z pyska  i k iszk i  odchodowej  krw a­
wa mater ja ,  śc ierwo w ciągu 24 go dz in  u lega  roz-  
kł a d o w j  (zgnj l i zn ie) .  Krew' jest jak w ęg ie l  czarna ,  
i  częs tokroć zewnątrz  kiszek i pęcherza m oc z o w e g o  
n a g r o m a d z o n a ,  p łu c a  i ś ledz iona są takową krwią  
oblici e  n a pe łn io ne  w tkance k o m o r k o wate'j pod sk ó­
rą oso b l iw ie  m ięd zy  udami,  pod łopa tkam i   ̂ k o ł o  krta­
n i  i t. p. znajduje się mała  ga lar e ta ,  kr w aw em i  prę­
gami  zab ieg ła  matarja ; w p o d o b n y m ż e  stanie są miej­
sca na których  obrzmiałośc i  po ws ta ły  i ty chże  obwód,  
m ięs o  c a ł e g o  ciała jest bardziej  sino niżel i  c z e r w o ­
n e ,  p łu c a  są w ą t ł e  , miękkie ,  k r u c h e ,  jak krew za­
p i e k ł e ,  lub c iemne ,  k r wa wo  pręgowote;  ś ledziona  b y ­

w a  zwy czajn i e  m i ę k s z ą ,  k r u c h ą ,  rozdętą  i kr w aw e,  
m i  pręgami  o z n a c z o n ą ,  kreski  i c i en ki e  kiszki  są  
s i n e ,  c z e r w o n e ,  lub czarno-pręgowate .

D .  L  eczenie. W  zapaleniu ś l e dz io n y  prędko prze-  
mijające'm,  ale jednak k i lkanaśc ie  g o d z i n  trwające'm,  
z zarazą p ys kow ą czyl i  rakieną języka  połączone 'm,  
zalecają b iegl i  weterynarze .

1. U pu szc ze n i e  krwi  6 do 10 funtów na raz i tern ob* 
f itsze im si lniejsze jest b y d l e ,  im gw a ł t ow n ie j sz e  są 
przy pa dło śc i ,  im czarniejsza krew p ły n i e ,  i t a ko w e  
up u sz c ze n ie  w przeciągu 24  godzin jeżel i  poprawa  
nastąpi ła,  po wt ór z y ć  można.

2. Oblewanie  zimną wodą  z wiadra ciągle prze z  
kilka god/.ia,  g ł o w y ,  szyi  i ca łe go  grzbietu bydlęcia,  
a po jedno-godzinne'j  przerwie powtarzać takowe o b ­
lewanie ,  i wrazie u po r cz y  w y m  pos tępować  tym spo-  
sohem przez  kilka dni i n o c y .

3. K w as y  minera lne  i wsze lk ie  s o l e ,  a sz c z e g ó l ­
niej kwas so ln y  i kwas s iarczany  m o c n y ,  l icząc 4 do
0  ł u t ó w  kwasu  dla bydlęcia na dz ień  jeden.  — T a ­
k ow a i lość kwasu roz twarza się w dwóch lub  trzech  
garcach czystej  w o d y ,  i zadaje się bydlęc iu  w 8 lub  
12 nalaniach,  k ont ynu jąc  podawanie t e g o  l ekars twa  
aż do nastąpionego po lepszen ia ,  to jest  powracają­
ce g o  odżuwania ,  w eso ło śc i ,  na leżytego  odchodu m o ­
czu i rozwolnien ia gn oju ,  skoro atoli  p o le p sze n i e  
nastąp i ło ,  i lość l ekarstw zmnie jszyć  n a l e ż y ,  i karm  
tw ar dy  s topniowo os trożn ie  podawać.

Z sol i  najskuteczniejszemu są s ia r cz an y ,  potażu ,  
magnezj i  , sod y  i sale l ranu  potażu; jednej  z t rzech  
pi er ws zyc h  soli  dać by dlęc iu  co dwie godz iny  4  do 
& ł u t ó w  z dwoma łuta mi  sale try  roz pu śc iw sz y  je w  
p ó l  garca wody  miękkiej.

4 .  YV ca ł y m  ciągu ch oro by  u t r z y m y w a ć  b ydlę ta  
W jak na jch łod nie j szyc h  miejscach i podawać im za  
karm t y lk o  wodę  z otrębami i solą ku c he nn ą  lub  
z czystą  trawą.

5.  N a  lewej stronie brzucha ku  ostatnim żebrom,  
zaciągać za w ło k i  i smarować je maścią z much hisz­
pańskich lu b  olejkiem te r p e n t y n o w y m .
W  za p a le n iu  ś led z io n y  po w o ln ie  p rzeb iega jącem  za  p o w ­

stan iem  n a b rzm ia ło śc i ta k  p o s tę p o w a ć  n a lc iy .
1. Z Po cz ą tk u  dopóki  jeszcze odchody  są z ionie  j* 

t zone  , b icie  serca n ieznaczne  , i dopokąd się k r e w  
puszczona  zsiada w jednostajną czarną b r y ł ę ,  n a d t o , '  
albo wcale nic w o d y  krwistej  n ie w y d a ją c ą ,  tyjch 
samy ch  środków u ż y ć  na leży  co i w prędko  p rze m i­
jające^! zapaleniu ś l e d z i o n y ,  to  jest: upu szczen ia  
krwi ,  kwasó w,  soli ,  ob lewania  wodą  i zaw łok .

2. S k o r o  zaś po użyciu  tych  l ekars tw lu b  i bez  
nich  o d ch ody  się p o w i ę k s z y ł y  (mocz i gn ój)  i b ici e  
serca stało się wyra źn e  , krwi ju ż  n iepuszczać,  sol i  
niepodawać ,  j ednakże kwasów m inera lnyc h  i o b l e w a ­
nia z i m n ą  wodą  dalej u żyw ać  wypada.

3. Kiedy  zaś odchody «ą obfite i bicie serca bdr-  
dzo  znaczne ,  a krew upuszczona  dzie l i  się n a  sw e  
pierwiastki  (’co sLan zg n i l i z n y  oznaczaj  natenczas w  
miejscu wyżej  wskazanych  sp ieszn ie  podawać na le ­
ży,  l ekars twa  aro matyczne  i prędko  wzmacniające ,  
jako to: k o rz e ń  ta tarakowy,  dzięgiel ,  kamforę,  o le jek  
t e r p e t y n o w y  n .p.  wziąśe korzenia  dzięglu lub  tata­
r a k ow eg o  sproszko wa neg o  lub z obudwoch  każdego  
po  ł u t ó w  4,  kamf ory  tartej ćwierć  ł u t a ,  o le jku  t e r ­
p e n t y n o w e g o  p ó l  łu ta ,  a w o d y  i mąki ile potrzeba  dla 
zrobien ia  obrzedńie j  papki ,  która s ł u ż y  prze z  dzień  
dla jednej  sztuki  do użycia.

4. Bo lączki  czyl i  k o r b u n k u ł y  po ciele nac ierać spi ­
ry tu se m  kam fo row ym ,  a w ty m  razie k i e d y  t a k o w e  
powstały" przez  zewnętrzne  zarażenie się, m o ż n a j e  w y ­
rżnąć lub rozpalone'm że lazem w ypal i ć ,  l ecz  d o p ie ­
ro w t e d y  g d y  są d o j r z a ł e ,  to jest: m ięk ki e  "i nie-  
bardzo  zaognione .r i  t

5. W  przypadłe j  mocnej  b ie g u n c e  dawać  z po-  
wyższ e  mi l ekarstawami szrodki  ściągające np:  ko rę  
dębo wą lub wierzbową w ilości ośm ł u t ó w  na  jedną  
sz tukę bydła  prze z  dzień.

6. W  Kaszlu po uprzątnięciu  ch o ro b y  pozostają­
cym,  s ł u ż y  miał  ki proszek  z ł o ż o n y  z równej  i lości  
siarki zwyczajnej ,  antym onj i ,  sale try,  sol i  k uch en ne j
1 nasien ia  a n y ż o w e g o ,  z k tórego  proszku  5 ł u t ó w  
syp ie  się na z w i l ż o n y  karm zrana,  i ty leż  w wieczór.

7. W czasie ozdrawiania podawać bydlę tom dla  
wzmocnien ia  ich p io łun,  g o r y c z k ę  i d o ; trawienia ł a ­
t w e  k a r m y ,  jako to: śzrótowane  zboże itp.

8. Ś r o d k a m i  ochraniającerni,  c z y l i  s łu ią c e m i  d o  
u tr z y m a n ia  p r z y  zd row iu  zwierząt, z a r a z i e  j e s z c z e  
n ieu leg lych ,  to jest: przyt łumiającemi  i n i szczącemi  
d ó  tej ch o ro b y  ostrzące usposobien ia ,  a tern sa m em  
zapobiegającemi powstaniu czyl i  zawiązaniu  się c h o ­
r o b y  i rozszerzen iu  czy l i  przen i es i en i u  one'j na zdro ­
we zwierzę ta są n as tępu jące .

E.  I Przed  wszy s t k i em  starać się i le możnośc i  o  
oddalenie  od zwierząt  p r z y c z y n  , k tóre  t ę chorob ę  
spra wiają a jakiemi są c i ą g łe  u p a ł y ,  brak w o d y  i za­
n iedbanie  pojenia b y d ł a ,  parne  p o wi e tr z e  yy niskich
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i ciemnych stanowiskach, natężenie ciała i nagłe zazię­
bienie pojmocne'm rozgrzaniu,  zamulona i nadgni ła 
pasza na pastwiskach bagnistych i częstym w'ylewom 
uległych i stojąca woda.

2. Wszelkim na pozór zdrowym sztukom bydła  i 
koni ,  skoro te należą do t rzody jednakim sposobem 
utrzymywanej ,  a w której choć jedna- sztuka na za­
palenie śledziony u p a d ła ,  upuścić na raz 4 do 6 
funtów krwi.

3. Jeżeli pasza zła, odmienić takową, a szczególniej 
zmniejszyć jej ilość.

4. Parę  razy w tydzień dać każde') sztuce bydła  
garść soli kuchennej do zlizania.

5. Poić bydło  często i obficie, czystą raz jeden 
przez  dzień nieco posoloną wodą, lecz przestrzegać 
aby bydląt  nie napawać nagle zimną wodą.

6. N apas tw iska  wilgotne i bagniste bydlą t  wcale 
niezaganiac, a na dobre tylko -w nocy zapędzać, a 
we dnie zaś przynajmniej wczasie opału s łonecz­
nego to jest  w godzinach południowych ut rzymywać 
bydło w miejscach chlodnyrch i cienistych, gdzie wiatr 
przeciąga, to jest: w oborach,  stajniach, na  dziedziń­
cach, w ogrodach itp.

7. Kiedy położenie miejscowe dozwalaj dobrze jest 
byd ło  kilka razy dniem przez rzekę lub staw prze- 
pławić, albo przynajmniej  oblewać je z wiadra zim* 
ną wodą.

8. Silnym sztukom bydła  przeciągać zawłoki.
9. W dniach bardzo gorących oodezas trwania za­

razy nienatężać bydł a  w pracy i dla tego wołów w 
cale niezaprzęgać.

10. Bydlęta zdrowe należy od chorych odosobniaó 
i kiedy choroba jest złośliwą z karbunkułami  połą- 
czoną, kommunikację między zdrowemi a choremi 
zupełnie przeciąć i nic od chorych dla zdrów yrch 
nie używać.

U .  Świnie, psy, koty i tp.  oddalić od obór i stajen 
mieszczących chore bydlęta, i strzedz, żeby krwi od 
■chorych nie lizały, nie dziobały, n ieżarły nic z ścier­
wa sztuk padłych,  ziarn ani innych rzeczy z wy­
miotów nie tykały  , i tym końcem upadłe bydło  
wraz z skórą ponacinanątak głęboko zakopywać, aby 

, przez  psy,  świnie itp. odgrzebanem być me mogło,  
i na ziemi po zdechłych nic nie zostawiać, ani do wody 
nie wrzucać.

12. Nirpaść bydła  gromadami a stanowiska tychże 
wykadzać parę razy dniem wyziewami chlorowemi 
k tó re  ut rzymują się następującym sposobem. Sypie 
się do naczynia glinianego soli kuchennej części dwóie 
a niedokwasu manganezji fBraunste in)  część jedna,  
i na 4 łu ty  tej mięszaniny wlewa się kroplami  ł u t  
j eden kwasu siarczanego mocnego,  pręcikiem szklan- 
n y m  rnięsza i w pew nej odległości od bydła  stawia się.

13. Ludzie do posługi chorego bydła  użyci,  po­
winni unikać bezpośredniego związku i stykania się 
ze zdrowemi zwierzętami.

14. Oczyściwszy przechorzałe bydlęta,  obory  i staj­
n ie  z gnoju  itp. i przewietrzywszy dni k i lka , ' a  zło- 
by,  drabiny,  podłogi i inne sprzęty  wymywszy, w y ­
czyściwszy, zaś ziemię w stanowiskach wybrawszy 
na parę stóp i nawiózłszy świeżej,  można bez oba­
wy umieścić bydlęta gdzie pierwej  stały.

G dy  po użyciu przez dni 14 środków wskazanych 
pod lit. E. i N. 1. do 9. włącznie,  w gromadzie w 
której  się choroba wszczęła żadna sztuka więcej nie- 
ulegme zarazie, można się poniekąd spodziewać £e 
niebezpieczeństwo juz minęło.

(Dalszy ciąg nastąp i.)

R O S S  J A
2 Petersburga dnia  24 L ip c a .

Wiadomości od wojska z G ruzji.
Jene ra ł  major IJ a rx k r  a t i  e w, dowódzca korpusu  
wojsk zajmujących stanowiska w K ara m bagh ,  będąc 
uprzedzony,  że dawny xiąże Karabagski M e k t i -  
K. u l  i-C h a n  pragnie się oddać pod opiekę N.  Ce­
sarza ,  postąpił  dnia 27 Maja ku linji Arakl in z dwo­
ma bataljonami piechoty,  dwoma działami artyllerji  
lekkiej  i czte'rema sotniami t kozaków. Przybycie  
wojska rossyjskiego sprawi ło wielkie wrażenie na 
nomadach , których z sobą sprowadził  M e k t i - K u l i  
C h a n  i ułatwi ło sposobność sprowadzenia rodziny 
Chana,  k tóra  się znajdowała w odległości dosyć 
znacznej na prawym brzegu rzeki  Arax.es. Dnia  30 
Maja p r z y b y ł  M e k t i -K u 1 i-C h a n do naszego bi- 
wuaku niedaleko Akkarawan Serai  i oświadczył , że 
oddaje swój los wspaniałomyślności  N .  Pana.  W y s ła ­
no balaljon piechoty,  jedno działo i 50 kozaków*

aby ułatwić sprowadzenie 3000 r o d z i n ,  k tóre  nie-- 
zdążywszy za Chanem przybyć na naszą ziemię feo- 
stały na linji D a ra l i a g u t , a  sam tVl e k t  i-R u 1 i-C h a rt, 
wyjechał ,  aby zapobiedz Wszelkiemu oporowi  że 
s t rony Persów.

Przeprowadzenie tych rodzin będzie miało WpłyW 
pożyteczny na mieszkańców tych obwodów’, które są 
położone po za naszemi granicami ,  albowiem rodzi­
ny te należą do narodu wojowniczego, k t ó ry  k o ­
czując między Karabakiem i Na kicze rwanem , wy­
stawić może do prowadzenia wojny partyzanckiej  
4000 wybornej  jazdy, a zarazem zapewnia nasze 
kommunikację z g łównym korpusem wojska;  nadto  
Znaczna ilość bydła  będącego własnością tych rodzin,  
ułatwi  nam wyżywienie wojska i same t ransporta.

Dnia 5 Czerwca o godzinie 2 z rana bl isko 300 
Sarbazów napadło zn ien ack a na przednie po cz ty  
karabinierów,  k tórzy  zajmują górę Herakl iusza,  ale 
po żywej utarczce zręcznej broni ,  odpędzono icii ze 
stratą.

Jenera ł-adjutant  P a s z k i e w i c z  p r z y b y ł  dnia 8 
Czerwca do Eczmiadzinu,  gdzie przyjmował  bra ta  
A s s a n a  Suł t ana  Szadlinów, k tó ry  w jego i w imie­
niu całego narodu p rzy b y ł  z prośbą o opiekę N .  Ce­
sarza. P odług  zeznania Szadl nów którzy się schro­
nili z Sarda r- ab adu , broni  tej twierdzy 17 do 18 
dział i załoga złożona z 1000 Sarbazów i 500 nie­
regularnych strzelców Mazanderańskich ; jej zapasy 
żywności wystarczą tylko na dwa miesiące,  i już t e ­
raz zmniejszono załodze porcje chleba.

Dnia 16 Czerwca wyruszyło  wojsko z zapasami ży­
wności ku  rzece Garniczaj,  płynącej o 20 wiorst po 
za Ery w n n em ,  obok drogi prowadzącej  do Nakt-  
czewanu.

J en e ra ł ,  major T  t  u z s o n o t rz ym a ł  rozkaz Usy- 
ania baterji  na prawym brzegu rzeki  Zanga i bom.  
ardowania twierdzy z góry  Herakljusza ogniem zje* 

dnorogów.  (Dz: Pet:)

T U R C J A
Poseł  francuzki w Stambule  miał  dwukrotnie na­

rady z Reisefłendym względem postępowania Deja  
algierskiego i o t rzymał  p rz yrze czen ie , że Por ta  u .  
żyje swojego w p ły w u ,  aby Dej wyrządzoną obelgę 
konsulowi  francuzkiemu wynagrodzi ł .
—  Gazety włoskie nie zgadzają się w doniesieniach 
o ostatnich wypadkach w Grecj i :  P o d łu g  gazety flo­
renckie j ,  dot rzymali  T u r c y  kapitulacji  At en ,  a za­
łoga tamtejsza miała już w ylądować w Melana (w M o .  
rei) Naczelny wódz wojska lądowego, jenerał  
C h u  r c h ,  bawi ciągle w E g i n i e ,  gdzie zamyśla zgro* 
madzie wojsko na wypr a wę ,  której cel nie jest je­
szcze wiadomy. Pozostałe z pod Alen 4,000 Greków 
osadziły wszystkie wąwozy półwyspu korynckiego.  
O m e r  P a s z a  nie chciał zostawić załogi w Akra-

Eol is , ponieważ musia ł  wysłać wojsko na obronę 
rzegów negroponckich , k tórym Grecy zagrażają; 

tak więc zmuszony b y ł R e s z y d  przeznaczyć na 
załogę warowni Akropolis 3000, a nadto takiż oddział  
wys ła ł  do Albanji i E p i r u , aby przyt łumić  tam­
tejsze powstanie.  Pozostało mu tylko 4000 wojska 
które  wszakże nic teraz nie przedsiębierze. — Po­
d ług gazety rzymskiej ,  załoga ateńska zawar łszy 
kapi tulację,  zaczęła już wychodzić z warowni w 3 
kolumnach , z k tórych pierwsza składała się z cho­
rych , dzieci i jcobie t ,  pod przewodnictwem pu łko ­
wnika  5' a b)V i e r. Ale zaledwie ten bez bron ny  od­
dział  na bezpiecznem s tanął  miejscu , uwiadomił  
natychmiast  jenera ł  grecki  K r i e s o t i ,  R e s z y d a ,  
że on jako właściwy dowodźca twierdzy,  nie zawie­
r a ł  kapitulacji  i nie myśli kapitulować,  poczem w y­
dano zakładników i unieważniono kapi tu lac ję .— N a  
jednej z małych wysp archipelagu , obwarowało się 
2000 rozbójników m ors k ich .— Dziennik w L u c c aw y *  
chodzący potwierdza wiadomość o kapitulacji A t e n ;  
ale nie donosi o szczegółach,  zaszłych po ty m wypad­
ku.  O pu łkow niku  F a b v i e r ,  k tó ry  miał w waro­
wni 600 ludzi pod swoje'm dowództwem, mówią nie 
bardzo korzystnie—Rozchodzi się pogłoska  o bitwie 
morskiej  stoczonej niedaleko Kandji ; Grecy mieli w 
niej zadać flocie egipskiej wielką klęskę. — R o z r u ­
chy w Epirze grożą Porcie wielkiem niebezpieczeń­
stwem; panują tam dwa s t ronnictwa:  jedno sprzyja 
Suł tanowi  , drugie Paszy egipskiemu i wkrótce roz­
poczną zapewne bój otwarty.  R ę s z y d  wys ła ł  tam 
z pod Aten 3000, a J b r  a h i m  osadzić zechce zape­
wne tamtejsze warownie.  — Jenera ł  R a n g o  wtar*
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g n ą ł  do prowincj i  A grafa , gdzie , jak się 
8 / v c / a s  zamvsla  pozos tać;  ta pbowincja,  którą daw ­
niej  K a r a i s k a k i zarządzał ,  jest j edną  z najgor /.y sl- 
8 7 veil i najwięcej  w wo jow ni ków  ob f i t u jących;  po ło-  
żóna najbliżej  T e śs a l j i , ma lu dno ść  niemal  zu p e ł n ie  
o-recką. Pi a n g  o z jednał  sobie  w mej  wz ię tose pi zez  
z w ycięztw o odniesione nad m a ł y m  oddz ia łem  turec ­
k i m ,  k tó r y m  d o w o d z i ł  Se l ik ta r  za m k ni ę ty  w Cai-  
p e n ,j. —  T e n ż e  sam dz i ennik  donos i  z Koi  fu pod
d n i e m  3 0  C z e r w c a ,  Że  w i a d o m o ś ć  o  b i t w i e  ^ d a l e k o

Kandj i  m ięd zy  f lottą grecką  która b l i sko 60 o k i ę -  
tó w l i c z y ł a ,  i f lotą egipską  o 120 żaglach,  P « m y d m e  
s t o cz on e j ,  zdaje się zas ług iwa ć  na w i a r ę ,  a lbowiem  
z rozmaitych  stron o niej  donoszą.  CzAsc Ąo l , y  
skiej schroni ła się po p rzegran ej  do S m ir n y ,  gd a 
m i a ł y  w y b u ch n ą ć  takie  roz ruc hy ,  lz ^ ° ) enr^  o k 'b̂  
t y  europejsk ie  wy sadzić m u s i a ły  na
o c h r o n i ć  swoich  z . o m k o w  od Wściekłości  b b  ' / ą n -  
c ó w  p o m im o  te go  wielu z n ich n n a ł o  u t i a c i c  zv
ede. ’ Udztelona przez pisma Nide r l and zki e  wiadomość ,  
ze P u ł k o w n i k  F a b v i e r  zab ity  zos tał ,  jest  fał sz , ,wa  
wiadomo b ow ie m  z l i s tów , że  t e n  m ę ż n y  P r ^ ) 
G r e k ó w ,  w y s z e d ł s z y  zdró w z warowni  , na okręc ie  
Kon tradmira ła  f ran cuzkieg o  zn a laz ł  schronienie .
—  G a ze ta  p o w s z e c h n a  d o n o s i ,  z e  p o s e ł  i i a n c u z k i  
c z y n i  p r z y g o t o w a n i a  d o  o d j a z d u  z S t a m b u ł u .
—  G r ec y  zatrudniają się bardzo czy nnie  w z m o c n i e ­
n ie m  waro wn i  w A rg os  i A k r o k o n n t  ; z os ■' 
tw ie r dz y  w y s ł a n o  do E g i n y  wszys tk ie  Kobiety . d  - - 
ci. N ie d a le k o  M e g a r a ,  w ysa dzo no  na ¥  o d j ą  
G r e k ó w  , k tó r y  mia ł  udz ia ł  w b i twie  pod A le , a t n n  
w o d z o w ie  on eg o  w y s ła l i  j enera ła  K r i e z o y ^  do 
P a n u r i a s ,  jakoż zajął  on  Juz miasto Sa lona  i  częsc  
Li wód j i ;  resz tę  tej  p r o w i n c j i  p o wi erz on o  jenera. o 
N a c o s .  Jest  rzeczą godn ą  u w a g i ,  ze  po bitwie  
Ateńsk ie j  żaden  Gr ek  ma u s i ł o w a ł  dostać się do 
r o d z i n y ,  n a w e t  ci k tór zy  utracil i  swoich d ow od ź ,  
ców,  nie opuśc i l i  cofających się s z ę ie g o w .  _ .
t r w a ło ść  n aw e t  w n ieszczęśc iu jest n iem al  rękojmią  
Że G r e c y  sprawę swoję  odważnie  i zap ew n e  p o m y ś l ­
n ie  uk oń czą .  J b r a h i m ,  k tó r y  z Patras dci l l  osti-  
za b y ł  w y r u s z y ł ,  w y d a ł  o k o l m k  do ws zys k .c h  do­
w ó d c ó w  g r e c k i c h ,  przyrzekając  im stopień  kapita ­
n ó w  w wojsku t u r e c k i e m ,  ale  G r ec y  z wzgardą nu  
odpowiedz ie l i .

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .
O w ełn ie  .i ow cdch d la  u t y k u  g o sp o d a rzy  w ie jsk ich  i  f a -

JZjZmtU. 1825. i  
str:  176 .

Jakkolwiek  już dwa lata u p ł y w a  od  og ło sz en ia  te-  
o-o d z i e ł a ,  n ie w a h a m y  się j ednak  udziel i ć o m e m  
w ia d o m o śc i ,  g d y ż  ile sobie  p r z y p o m in a m y ,  żadne  
u ism o nie uwia dom i ło  o j ego tre śc i ,  a n a d t o  w przed-  
m ioc ie  dla gospodars twa  krajowego  teraz tak w a ­
l n y m ,  później  żadne W t y m  rodzaju m e  w y s z ł o

^  A u t o r  w  p r z e d m o w i e  do  d z i e ł a  o ś w i a d c z a ,  że  d o ­
t y c h c z a s o w y  b r a k  w s z e l k i e g o  w t y m  r o d z a j u  p i s m a  
s k ł o n i ł  go  d o  z e b r a n i a  n a j s t o s o w n i e j s z y m  za sa d  
s z t u k i  p o z n a n i a  w e ł n y ,  p o p r a w i a n i a  i h o d o w a n i a  o-  
w i e i  k t ó r e  to  w i a d o m o ś c i  w  k r a j u  n a s z y m , g d z i e  

• ^óspodar/ .e h o d o w a n i e m  o w i e c  i p r o d u k o w a n i e m  r o ,  
r a ź  l ep s zć j  w e ł n y  g o r l i w i e  s ię z a j m u j ą ,  i f a b r y k i  
k S i o w e -  w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h  o l b r z y m i m  k r o k i e m  
w  d o s k o n a l e n i u  się p o s t ę p u j ą ,  k o n i e c z n i e  u p o w s z e c h -

" f en ^ r ; S  t e g o .  S ł u ż y ł o  a u t o r o w i  za p o d ­
s t a w ę  d z i d o  o w e ł n i e  J a n a  F i l i p a  W a g n e r a  w P i u -  
S  w y d a n e ,  k t ó r e  z d a n i e m  n a j z n a k o m i t s z y c h  

* n a w ć ó w  za  n a j l e p s z e  i - j e d y n e  w t y m  r o d z a j u  o w a .  
J a n e m  b y ł o ;  c z e r p a ł  t a k ż e  p o m o c  z n a u k  1 .  F e , ,  
k t ó r y c h  w a k a d e m j i  r o l n i c z e ,  m e g l . n s k i e ,  s l u c h a l  , 
n a r e s z c i e  z  w ł a s n y  cli s p o s t r z e ż e ń  p r z y  z w i e d z a n i u  li-

 ̂ cVnycl .  o w c z a r ń ,  , . s k ł a d ó w  w e ł n y  w S z l ą s k u ,  b a -
h o nii  L’r u s i e c h  i i n n y c h  k r a j a c h  n i e m i e c k i c h .

R  .-Alział 1 t r a k t u j e  o w e ł n i e  w  o g o l n o s c i .  L .  je 
, H o k ł a d n :e w y o b r a ż e n i e  w e ł n y  p r z e z  zde f i -
S j o V i a m e  w s z y s t k i c h  czę śc i  w jej  s k ł a d  w l m d z ą .  
c y c K ,  i r o z e b r a n i e  je j  w ł a s n o ś c i ,  n a s t ę p o w y m  po -  
r z ą d k i e m  : co j e s t  w ł o s ?  co j e s t  w e ł n a ?  p o d . a l  i z e .  
c z y  o w e ł n i e  ; c zę śc i  z e w n ę t r z n e  w ł o s u  w e ł n y ;  po -
s t a ć '  z e w n ę t r z n a  w ł o s u ;  p i e r w i a s t k i  vvejnv c m m i -
c z n e ;  spojnośe massy  stanowiącej  rurkę  w ł o s o w ą ,

własnośc i  m ec han icz ne  w e ł n y ;  u le g ło ś ć  ciał  stałych,  
w o g ó l n o ś c i ;  g i ę tkość w łosu  w e ł n y ;  c iągłosc w ł o s a  
w e ł n y  - wąt łość włosa  w e ł n y ;  własnose  włosu  w e ł ­
n y  wywierania  o p o r u ,  sprężystość  włosa  w e ł n y ,  
w ła sn o śc i  chemiczne  w e ł n y ;  wlą sn os c  e l e k tr y c z n a 1* 
w e ł n y ;  przezroczys tość  w ło s u  w e ł n y ;  kolory w e ł n y .

Rozd z ia ł  2 o wyrastaniu  w e ł n y .  Jak się wy k lu ­
wają w ł o s y ?  sposób  jakim rośn ie  w e ł n a ;  odmian y ,  
których  doznaje we łn a  g d y  rośnie i d łu g o ść  do ja­
kiej w e ł n a  dorość m o ż e ;  czas prz e z  k lo r y  na c ie l e  
o w c y  we łn a  może  się u trzym ać;  ub y w a ni e  w e ł n y  
na ciele o w i e c ;  jak w e ł n a  rośnie po s t rz yzy  ; w ł o s y  
w e ł n y  uważane ra z em ;  o kędziorach w e ł n y  , o r u ­
n ie ;  o postaci  ca łkowi tej  w e ł n y  o własności  w e ł n y  
uważanej  zb io r o wo ;  o pocie  w e ł n y ;  o rozmaitości ,  
o podziale w ło s ó w  na prawdziwe  i  p s i e ;  o podział® 
w e ł n y  na grubą  i  c ienką.

R o zd z i a ł  3 o r ó ż n y c h  gatunkach  w e ł n y  w sz cze ­
gó lności  : o w e łn ie  grubej ;  o w e ł n i e  ci enkiej;  i o w e ł ­
n ie  poprawnej .  , . .

R o zd z i a ł  4  o owcach - i v  o g o l n o s c i : po zas tanowie­
n iu  się nad pokoleniami ' ,  cz y l i  gn iazdami  zw ierząt  
w o g ó l n o ś c i ,  rozbiera nas tępujące materje : o skórze  
o w ie c ;  o w y da w an iu  w e ł n y ;  o w p ł y w i e  p łc i  ow ie c  
na w e łn e  i o w p ł y w i e  w ie k u  owiec na w e łn ę .

R o zd z i a ł  5 traktuje o różnych  pokolen iach  o w i e c ,  
jako t o :  o owcach gr u b o  w e ł n i a s t y c h ; o owcach c ien­
ko we łn ias ty ch  ( merynosach  ) i o owcacli  poprą-
w nyc h .

R o z d z i a l e  o w p ł y w i e  hodowania owiec  na w l a -  
sności  w e ł n y ,  a wszegó lnośc i  o paszy dla owdec; o 
skutkach z b yt ec zn eg o  m sz c ze n i a  sił f i zycznych  , o  
skutkach w p ł y w ó w  ze w nę tr zn yc h  bezpośrednich  na  
w e ł n e  i c i a ł o ,  o skutkach  z przery wa nia  s p ok o ,n o-  
ści owiec  ; o w p ł y w i e  s tanu z d ro w e go  ciała na stan  
w e ł n y ;  o szczegó lnych  w adach owiec  co do w e ł n y .

Ro zdz ia ł  7 o własności  w e ł n y  uważanej  jako m a ­
ter iał  T u  czyni  naprzód  autor podz ia ł  w e ł n y ,  k tó ­
ra z pierwszej  ręki w handel  idzie ; dalej zastanawia  
sie nad użyc i em i przędzeniem w e ł n y ;  następnie m ó ­
wi o róż nych  gatunka ch  materj i  w e ł n i a n y c h , i o 
p ot r ze bn yc h  własnościach  i przymiotach sukna.

R ozd z ia ł  S traktuje o handlu w e ł n y ,  a w sz cz eg ó l ­
ności  o urządzeniu fa br y ki ;  o handlu komm isso wy m;  
o potrzebie  i sposobie gatunkowania  w e ł n y ;  o ozna-  
czeniu stopni  ci enkości  w e ł n y ;  o oznaczeniu  naj ­
w y ż s z e g o  stopnia c i enkośc i  w s tosunku średnim;  o  
potrzeb ie  zaprowadzenia,  pewnej  skal i  do m i e r z e ­
nia c i enkośc i  w e ł n y ;  o narzędziu  m .e rzą ce m  spręw 
Żystość w e ł n y ; ,o s tosunku p r z y b l i ż o n y m  w a i l o s u  
cz terech  p ierwszyc h  ga t u n k ów  w e ł n y ;  o p o s t ę p o w a ­
n iu  z w e łn ą  przy jej gat unk ow an iu  ; jaki jest p o ­
trzebny  k a pi lał  do handlowania w e ł n ą ,  o p r z y c z y ­
nach które  działają na cenę targową w e ł n y  zagrani­
cą;  o c e n a c h  tar go w y ch  w e łn y  w kraju;  o ti udnosci  
oznaczen ia  s t osunku s ta łego  między  ceną w e ł n y  
gatunkowanej  i ceną  w e ł n y  n iega iunkowanej .  
b R ozd z ia ł  9 o  po zna wan iu  w e ł n y .  1  u u c z y  autor  
jak sie. poznaje w e łn a  zdjęta z c i a ł a , o w c y ; jak s i ę  
poznają ov>ce ze w zg l ędu  na w e ł n ę ;  w końcu  za­
mieszcza n iektóre  dodatkowe uwagi  w z g lę d e m  są­
dzenia o w e ł n i e ,  owcach i t rzodach owiec.

Ro zd z ia ł  10 o urządzeniu  i hodowaniu  t rz ód  o -  
w i e c ,  w yk ł a d a  jaki jest ce l  hodowania owi ec  w o -  
o ó l n o ś c i , nas tępnie m ó w i  o zaprowa dze niu  cienkiej  
t rz od y  ow iec ;  o poprawianiu ow iec ;  o u rz ą d z e ­
niu trzody maciorek;  o w y b o r z e  bara no w;  o u-  
t rzy man iu  równośc i  i przyśp ieszen iu  c . enkosc .  w e ł ­
n y  w trzodzie owiec w czasie jej p op ra wi an ia ; o bra­
kowaniu  o w ie c ;  o z a k u p y w a n i u  maciorek c i eńszych  
dla wsparćia t rz od y  poprawianej;  o łąc zen iu  z w ie ­
rz ąt ;  w"końcu skreś lone  są ogolrie w hodowaniu  o-
WlflC Dl'flVMdlt'. -

R ozd z ia ł  11 o obchodzeniu  się z w e ł n ą  w czasie 
s t rz yży .  T u  podaje autor wiadomości  o s t rz yżen iu
nwier i uakpw aniu w e ł n y .

R o zd z i a ł  12 i ostatni t raktuje  o obrachowanm p r z y ­
chodu p ien iężnego  z owczarni  ; i podaje sposo by  p r o ­
wadzenia  ra chu nk ów  ty czących  się owczarni .

M id o wisha  tu S to l icy .

T ea tr  „ . r o d o w  J  komedja

Iłin ter, »» Plac“ -  ogro„e,a 

K Gabhlet hOffa r  wos kowych ,  w sali T o w arzy s tw ,  dobroczynnoci.


